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K p p a l i i i e  sn"
na głębokości 3 kilom etrom

W ahania w cenie złota, wpro­
w adzają również wahania w eks­
p loatacji konalń. W ostatnich 
czasach, gdy koniunktura dla zło 
ta była pom yślna ,'to  też w połud 
niowej A fryce , u r-ch om ion o ko­
palnie sięga jące do 3 kilom etrów 
w  głąb ziemi, które od pewnego 
czasu były m eczyrne, ponieważ 
wydobywane z  nich złoto, op ła­
cało się słabo, wskutek wielkich 
kosztów eksploatacji. Kopalnie 
te położone są w' okolicy  Johan- 
neeburga i w edług poprzednich 
obliczeń, m iały Dyć wyczerpane 
do 1935 roku. Utrzym ały się jed- 
rak  dotychczas z powodu wspo­
mnianej przerw y w ich ruchu. 
Obecnie w czasopism ach i litera 
turze, ukazują się znowu opisy 
wydobywania drogocennego kru­
szcu, z tak olbrzym iej głębokości. 
Kopalnie nie odróżniają się zbyt 
nio od innych, pod względem  urzą 
dzeń, a w ięc zjeżdża się na dół 
windą na rozmaite poziomy, skąd 
rozchodzą się pochylnie w  różne 
strony drogi, idące w  ślad za ży­
tami złota, znajdującym i się w 
twardej kw arcow ej skale. Z łoto­
dajny teren tej skały,' ma zaled­
wie po k i’kanaście centymetrów 
grubości i często się urywa. Ce­
chą najbardziej znamienną, jest 
straszliw e gorąco, panujące na 
tej głębokości, a wynoszące w ię­
cej niż afrykański upał dzienny, 
na pow ierzchni. Poza tym  jest 
tam wieika w ilgoć, tak, że tylko 
wyjątkowe natury ludzkie mogą 
wytrzym ać pracę, tym bardziej, 
że mimo potężnych urządzeń wen
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tylacyjnych, p ow ie tije  p izesyco- sztaby i bloki i w ędruję on o  na 
ne jest miałem kwarcowym , osia- św iatow y rynek, głów nie do Lon 
dającym  na płucach . dynu. M iasto Jphannesburg, żyje

METO ES A  ł?F.ACY w yłącznie tymi kopalniami, o ni-
M e t o d a  p r a c y  j e s t  n a s t ę p u ją -  ' c z e m  s i ?  tam  n i ® m ó w i - ^  W *  

c a :  ś w id r a m i  p n e u m a t y  a n y m i, k o  0  t y m > CŁ5 s ię  w y -® e r
w i e r c i  s ię  d t i u r y  w  s k a le ,  w k la -  [ W  p o s z u k i w a n i a  z a  n o w y -
da się w nie naboje dynamitowe mi> s* dobreJ drod"je’ W razie 
i sprowadza w ybuch, rozsadza ią w yczerpania pokładu, i nu. znaie 
cy i>okład. Po wybuchu odłamki 1 wych, Joh...inesburg
skały ładuje aię na wagoniki, zje w red n ie  tak szybko, ja*' sżybko 
żrdża.iace do sz bu w yciągow ego ^ ó s ł ,  na złotodajnym  gruncie, 
i podnoszion! windą na powierz 
chnię. N a dole pracu ją sam: 
czarni, gdyż do tak okropnej pra 
cy, nie znalazłoby s ię  robotnika 
białego, który zresztą długo by 
tam * nie wytrzym ał. R obotnicy 
składają się z czarnych nędza- ' O pracow yw any obecnie przez 
rzy, słabo zdających  sobie spra- Ligę Popierania Turystyki plan 
wę, ze szkodliw ości pracy, zara- m asowych w ycieczek turystycz- 
b ia jących  licho, ale dostatecznie nych na złączone z Mac ierzą zie- 
na to, aby czarny m ógł po pe w- mie Śląska Zolzańskiego przew i- 
nym czasie, kupić sobie dwie, al- duje uruchom ienie 53 pociągów  
bo trzy żony i n ic ju ż  w ięcej n it popularnych z różnych ośrodków  
robić. kraju. Cyfra ta obejm uje m. in.

MIELENIE. MYCIE 20 P ą# i  Drz*znac” nych sPe.- T , : . * . , :jalr>’.e dla młodzieży' szkolnej.Na górze zas, gdzie złote w y do T , . . ,  *e . , Jednocześnie LPT utw orzy siecbywa się z odłam ków skały, pra­
cu ją  sami biali. Skałę najw p.erw  
drobno się miele, poczym  nastę­
puje pierw szy procent oddziela­
nia złota przez szlam owanie mia 
łu w wodzie i wyław ianie go za- 
pomocą żywego srebra. W  ten 
sposób, pozbawia się skalv około

N u r t u j ą c e  p y t a n i e
*

O .Lrmecznuści ż.uiowej gr* tia na 
loterii la id y  jest -.ostatecznie prze­
konany.

Nurtuje nas tylko mne pytanie: 
gdzie grać? w której Kolekturze?

Bezwzględnie tam, gdzie szczęści 
sprzyja grarzom, gdzie pada wiek 
wygrany'h, gazie każdy grający jest 
pod troskliwą opieką, gdzie pamięta- 
1, o terminacn, o niezwłocznym za­
wiadamianiu w ratie wygranej, a wy­
grane c.ioćoy największe są w p ła ­
cane natychmiast —  jednyrp słowem 
w szczesirwej Kolekturze Dzierżanow­
skiego, Warszawa, Nowy Świat 64, 
Freta 5.

Nie wahajcie się więc ani chwili 
dłużej, ile jeszcze dziś spieszcie po 
los I klasy do tej kolektury!

K i  Ś l ą s k  Z a o t c a ż s k !

5 3  p o c i ą g i  p o p u l a r n e
sw ych przeasta wicielsn r ■ na sta- 
cjach kole jow ych  Śląska Zaolzań­
skiego, a w  Cieszyn’ e uruchom i 
duże biuro obsługi turystów.

Z drugiej strony organizowane 
będa w ycieczki pociągam i Dopu- 
lam ym i ala ludności Śląska Z a ­
olzańskiego do Kraicowa, W ielicz­
ki, C zęstochowy, K atow ic i W ar­
szawy. Plan wymieczełc na Śląsk 
Zaolzański i ze śląska realizow a­
ny będzie po dniu 10 bm

Najstarsza telegrafistka
p e ł n i  s w ą  s ł u ż b ę  5 8  l a t

Nastarszą te1 egi af istną jest 
60 procent, zaw artości żlot a. Na- niew ątpliw ie uO-letnia p. Leńher, 
stępuje drugi sposób, traktor a- która g(J 58 lat- pw ni nieprzerw a-
nia odpadków przez cyjan idy , nje SWą 5hjżbę w  iednej z północ- 
erzycżym  otrzj muje się, .a łkow  nych iniej Scow ości Anglii. D oda j- 
tą ilość zawartego w skale złota. ^  zp ^  : dna z tycn m ie j.
D opiero znalezienie tego drugie 
go sposobu, um ożliwiło eksploa­
tację takich kopalń, bo i tak na 
otrzym anie jednej uncji czyste ­
go złota, trzeba 2 i pół do 3-ech 
tonn, złofoda jn ej skały, i '

W  sWEAT r
Złoto na m iejscu odlewa się w

Ua i y ,  j  r ■ W -W V

czci NoaKow skfęg§
i sjjfn ją fK .ijT pii.tar

scowości, gdzie ludzie odgrodzeni 
górami od w rzaw y świata, pędzą 
spokojny żyw ot, prawie sielanko­
w y. I jeśli czasem sielankę tę 
nrzerwiei nagi? wieść ze świata,r - h - ą -

na drutach telegi aficznych przy­
niesiona, staruszka odbiera ją  
drżącym i ze starości, a m oże i 
wzruszenia rękom a i sama niesie 
do adresata dodając, zależnie od 
okulicznośei słow a serdecznej otu 
chy lub życzeń. Mieszkańcy znają 
już sw oją „staruszkę" jak ja  na­
zyw ają i o.aczają ją  szczerym sza 
cunkierr i serdecznością.

fi:--:

h i t n  i r * -  ■ n i a o n ó w "
u r z ę d o w y m  J ę z y k i e m  C h in

tj W  Chinach .le było prow incji położyć kres . temu stanowi rze
czy. Przed kilku tygodniam i \vy- 
szłe rozporządzenie, w prow adza­
jące t. zw. „język  m andarynów 11, 
r j. uczonych chińskich, jako ję ­
zyk urzędowy i literacłri na ob-

tyle narzeczy, któi e tak się od 
siebie różniły, że Chińczyk z dziel 
nic północnych nie mogl się po­
rozum ieć z Chińczykiem  pocho­
dzącym z Kanionu, czy innego 
okręgu Chin południow ych. Rząd t szarze całych Chin.
Czang -  Kai -  Czeka p osta n ow ił1 -----------------

w J .«• aa.fł*i» 3?:jp ■ .* A «*■; A  .

H i s t o r i a  d s r i t s i t k h  ( r v z n t  
t e m a t e m  r o z p r a w y  a o k t o r s k i e i

Każda epoka cywilizacyjna, poza wet drobnych przejawach życia co-

A dw . Jan Pozaryski, delegat Związku A dw okatów Polskich 
i  Światowego Związku Polaków  z Zagranicy na Zjazd X X  Polsko- 
Am erykańskiej Izby Adw okackiej w  Pittsburgu (U S A /, w ygłosił 
szereg odez jtow  o ustaw odaw stw ie polskim w Chicago, Nowym 
Jorku i innych miastach A m eryki. Na fo togra fii od lew e j: K o­
m isarz Stanu M a»sachu»ets, b. prez- Pol.-Am eryk. Izby Adw oka­
ckiej adw. Stanley W iśnioski, adw . Jan Pożaryski, p, W iśnio6ka, 

prez. Naczel. Rady Adw. USA adw. Joseph 0 ‘CuimelL

Kronika kulturalna

'Ję iSę ,
rui?l

wielkimi dziełrmi sztuki znajduje 
swój wyraz również w nieraz na-

Jurao, t. j w  niedzielę, 9 paź­
dziernika r. b., jako w rocznicę 
śm ierci odbędzie się odsłonięcie 
tablicy ku czci profesora  Stani-

Tablica została ufundow ana 
przez wychow anków łow ickiej 
szkoły realnej.

W  związku z uroczysiością  od-
s.awa Noakow skiego w gm achu , słonięcia tablicy w Łowiczu, zo- 
pomiisjonarskim w Łow iczu, gdzie | stanie wydana jednodniów ka p.
obecnie m ieści feię I Państwowe 
Liceum i Gimnazium im. Księcia 
Józefa Poniatowskiesro.

3 , HOFMAN! 1

t . : „N oakowskiem u
Low icz“ .

w hołdzie

floel do rodzkóur!
l^ o b e 0 ro z liczn y ch  za p y ta ń  D y re k ­

c ja  f e a t m  d la  dzieci T . O R T Y M A  k o ­
m u n ik u je , iż v  "b ecn y rr  sezon ie  p rzed  
s ta w ien ia  ila  dziec . o d b y w a ć  się będą  
jed yn i., w  T ea trz e  W ie lk im , w  k ażd ą  
n ied zie lę  —  d w u k ro tn ie : o g o d z . 12 
j/p. o r a z  o i;odz. 4  pp. O tw a rc ie  d z ie ­
s ią te g o , ju b ile u s zo w e g o  sezon u  od b ę ­
d zie  się  w  n a d ch od zą cą  n iedzielę. W y ­
staw ion a  z osta n ie  pu ra z  p ie rw s zy  w  
W a rsza w ie  w sp a n ia ła  b a śń  „Ś p i; ca 
K ró lew n a *  z u d zia łem  c a łe g o  zesp o łu  
z ło jo n e g o  ze  150 o só b , ch óru , ba lotu  
i o rk ie s try . W ie lk ą  n iesp od zia n k a  dla 
d z ia tw y  b ed zie  u d zia ł w  w id ow isk u  

fbrzym iegi psa  z g ó r  rw . B ernarda, 
k tó ry  „ g r a ”  w ie lk ą  „ r o l ę ” !

dziennego. Krój i barwa szat, spo 
sób noszenia krawata, forma po­
zdrowienia. wszystko nosi na sobie 
cechy stylu dane,i epoki. W tej ka­
tegorii zjawisk nic może tak w y­
raźnie nie jest związane ze stylem 
epoki, jak uczesanie kobiet. Wie­
my, że inaczej czesały się kobiety 
rzymskie w poszczególnych epo­
kach, inaczej greckie, że wreszcie 
by sięgnąć do czasów nowszych in­
ny był styl uczesania w  epoce re­
wolucji francuskiej i dyrektoriatu, a 
inny za czasów  ̂ napoleońskiego ce­
sarstwa.

Pryzura damska, jak wyraz epo­
ki, stanowi ten.at ciekawej rozpra­
w y doktorskiej jednego ze studen­
tów filozofii Uniwersytetu War­
szawskiego. Jest to niewątpliwie 
pierwsza rozprawa tego rodzaju, 
którą zapewne z zainteresowaniem 
ezytać będa nasze panie.

W YSTAW A
■K E lO ir i - ^ H O W S K I E

Termin urządzania Wystaw Grot 
tgerowskich, które obecnie czynne 
są w  całym kraju, przedłużony zo­
stał do końca października b. r. na 
życzenie szeregu szkół, które nie 
zdążyły z otwarciem ich w pierw­
szym terminie.

Wystawy te obejmują 30 piansz 
Artura Grottgera z jego trzech cy­
klów, opartych na Powstaniu Stycr 
niowyr,. i urządzane są w szkołach, 
świetlicach związkowych, domach 
ludowych, halach faoryczr.ych itp.
W Y S T A W A
M A T E J ^ O W S K A

Wskutek powodzenia wystawy 
dzieł Jans Matejki i aby umożli­
wić zwiedzenie je j pizez szkoły, 
które jeszcze nie wszystkie zdążyły 
ją odwiedzić termin zamknięcia 
wystawy odłożono do dnia i2 b m. 
Jest te ostatnia sposobność ujrze­
nia zgromadzonych za zbiorów pry 
watnych tylu arcydzieł Matejki, 
które po zamknięciu wystawy po­
wrócą do właścicieli i znowu nie 
będą dostępne dla publiczności.-

RŻEŹBIAR2A Z  1
Siena, jedno z najpiękniejszych 

miast wioskicli, obchodzi obecnie 
uroczyście specjalną wystawa iraz 
całym szeregitm manifestacji ar­
tystyczno _ kulturalnych - piróset- 
letnią rocznicę śmierci wielkiego

Jacopa della Quercia, który wraz z 
Andrzejem Pisano, Orcagna Don?- 
tellim i Verocchiem, uważany być 
musi w  dziedzinie rzeźby, za jedne­
go z twórców włoskiego odrodze­
nia

Jacope della Quercia urodził się 
w  r. 1374 w  pobliżu Sieny i tamie 
zmarł w  roku 1438. Wybitnie indy­
widualna jego sztuka, której źród­
łem jest podniesiona do najszczyt­
niejszych ideałów piękna głęboko 
wyczuta natura zapewnia mu jed ­
no z najpierwszyoh miejsc w sze­
regu największych rzeźbiarzy świa 
ta.

Najpiękniejszym i najbardziej 
wartościowym arcydziełem Mistr2u 
jest ostatnia jego praca, wspaniały 
portal katedry świętego Petroniu- 
sza w Bolonii
^ O ^ A C Y  
W G D A tfSK U

Na zaproszenie Polskiej Rady 
Kulturalnej w  Gdańsku Teatr Miej 
ski w  Łodzi wystawi w dn. i l  listo­
pada w gdańskiej sali ,,Sporthaile“ 
(3500 miejsc) „Gałązkę Rozmary 
nu“ Zygmunta Nowakowskiego.

Preiekt m. Braszew w  Środko­
wej' Rumunii nakazał przerabianie 
22- ch karczem gminnych na domy 
ludowe, w których urządzone zo­
staną czytelnie dla wieśniaków i 
zainstalowane aDaraty radiowe.

h

Z  k s i ą ż e k

STANISŁAW MARCZYŃSKI -  
CZY WPROWADZIĆ W POLSCE 
KARĘ CHŁOSTY? Nakładem Zrze­
szenia Asesorów i Aplikantów Sądo­
wych w Krakowie. 1938 r. Str. 39.

PRZEWODNIK DLA SOŁTYSÓW 
I RADNYCH GROMADZKICH NA 
ROK 1938. Nakładem Związku Za­
wodowego Pracowników Samorządu 
Terytorialnego R P. Warszawa 1938 
r. II wydanie. Str. 224.

W ŁA D YSŁA W  ZA W A D ZK I —  
MANIPULOWANIE PIENIĄDZEM 
JAKO NARZĘDZIE POLITYKI GO. 
SPODARCZEJ. Wydawnictwo Towa­
rzystwa Ekonomicznego w Krakowie. 
1938 r. Str, 28.

ŹRÓDŁA I SYMPTOMY WZBO­
GACENIA SIĘ NOWOCZESNYCH 
SPOŁECZEŃSTW — ADAM KRZY­

ŻANOWSKI. Wyd. Towarzystwa E- 
konomicznego w Krakowie. 1938 r. 
str. 36.

ODRODZENIE FINANSOWE POR­
TUGALII — FERNANDO EMYGDIO 
DA SILVA — Wydawnictwo Towa­
rzystwa Ekonomicznego w Krakowie. 
1938 r. Str. 25.

PIELĘGNOWANIE I KARMIENIE
NIEMOWLĄT — DR. MED. TA­
DEUSZ MOGILNICKI -  Wydawnic- 

1 two M Arcta. W arszawa. 1938 r. 
IV wj danie przerobione. Str. i4o. 
Ilustracji 15. Cena 3 zł. pO gr.

! RACJONALNE WYCHOWANIE 
DZIECKA DO LAT 7. MARIA ANT- 
K1EWICZOWA — Wydawnictwo M. 
Arcta, Warszawa 1938 r. Str. 150, ilu- 

t stracji 35. Cena 3 zł. 60 gr.
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NIEJAKI 
PAN DE KATT

P o w i e ś ć  w s p ó ł c z e s n a

Autoryzowana adoptacja Eugeni usza Bałuckiego.

E lk m a r  sD o jrza ł n ań  z u k o sa  i p r z y s tę p o w a ł z n o g ; na 
n og ę .

—  J ozu a  z n a le ź ć  d ia m e n ty  B ra ć  w o r e k  b ia łe g o  c z ło w ie ­
k a , tam  b y ć  fu tr o . J o zu a  p ru ć  g łę b o k o , g łę b o k o  i w y ją ć  k a ­
m ie n ie .

—  A ch . ta k ? ! —  z a w o ła ł  L esk a tte r  i p o p a tr z y ł  o s tro  na 
M u rzyn a . —  W ię c  ty zn a la z łe ś  k a m ie n ie ?  R o z p r u łe ś  fu ­
t r o ? '.  T e ra z  ja  m ó w ić : T y  b y ć  z ło d z ie j !

—  Ja n ic  b y ć ... n ie  L yć... z ło d z ie j . . .  — w y k rz tu s ił E lk m a r  
p r z e w r a c a ją c  o c z a m i. —  Ja b y ć  b ie d n y  s jn  m o je j  m atlśi... 
O n  kaza*. p r u ć  fu tr o  —  z n ó w  w sk a za ł na A fg a ń c z y k a . —  
B ra ł m o je g o  o jc a  też tak m ó w ić ...

—  J a k  się  n a z y w a  b ra t  tw o je g o  o jc a ?
—  S a m  E lk m a r . O n  ju z  m ie s z k a ć  w  k ra ju  d u ch ó w .
—  A li  r ig h t —  sk in ą ł g ło w ą  L e sk a tte r  i  z w r ó c i ł  się d o  k o ­

m isa rza . -  D ru g im  p o g a n ia c z e m  w ie lb łą d ó w  b y ł  n ie w ą tp li­
w ie  je g o  s try j. R a ze m  u k n u li z b r o d n ię . C h c ia łe m  ty lk o  w ie ­
d z ie ć , w  ja k i s p o s ó b  k a m ie n ie  z n a la z ły  się  w  p o s ia d a n iu  
A k ru b y . T e ra z  je s te m  n 'e m a l pew m y, że  to b y ły  p r ó b k i 
z p ie r w s z e j w i p r a w y . P r a w d o p o d o b n ie  v a n  S traa ten  s f i ­
n a n s o w a ł o s z li fo w a n ie  i sp rz e d a ż  d ia m e n tó w , a p o  je g o  
śm ie r c i ż o n a  j e g o  p o d ję ła  sie. d a lsz e g o  p r o w a d z e n ia  tego 
z y s k o w n e g o  p rz e d s ię b io r s tw a . C zy  p a n  k o m is a rz  p o d z ie la  
m o je  z d a m e ?

—  T o  je s t  z u p e łn ie  w ia r o g o d n e  —  o d p a r ł  W e n in g a . —  
Z resz tą  d o w ie m  s ię  c a łe j  p ra w d y , g d y  p r z y c h w y c ę  p ię k n ą  
p a n ią  M a yę  v a n  S traa ten ... N o , a teraz m u szę  p r z e s ła ć  s p r a ­
w o z d a n ie  i z a w ia d o m ić  m ie js c o w e  w ła d z e . K to  tu je s t ?

—  W o jt  i ż a n d a rm  —  o b ja ś n i ł  V isser . —  Ż a n d a rm  n a ­
z y w a  się  ILarsten. P ie l  m o ż e  w *.iąć c z ó łn o  i za ra z  g o  p r z y ­
w ie źć .

I*eskatter z w r ó c i ł  s ię  d o  trzę są ce g o  się  i p o p ie la te g o  ze 
s tra ch u  Murzyna.

— Palawer je s t  s k o ń c z o n y .
E lk m a r  p o p a tr z y ł  k o le jn o  n a  c z te re ch  m ę ż cz y z n  i  p o k o r ­

n ie  w ryciągnął r ę c e , na k tó re  m u  R o ttw y n  n a ło ż y ł c ie n k ie  
s la 'o w e  k a jd a n k i.

—  C o  z n im  r o b ić ?  Z n ó w  z a m k n ą ć  w k o m o r z e  p o d  p o ­
k ła d e m ?

L e sk a tte r  p o k r ę c i ł  g ło w ą .
— N ie  w a r t o ! N ie ch  g o  p a n  tu zos ta w i. —  S k in ą ł na 

c h ło p c a . —  P ie t  d a i m u  ja k ą  d e r k ę ! —  p o le m  p o g r o z i ł  p a l ­
c e m  M u rz y n o w i. —  B ę d z ie sz  tain s ie d z ia ł s p o k o jn ie  i c z e k a ł!

S ta ry  m a ry n a rz  p iz y k r y ł  z w ło k i A k ru b y  k a w a łk ie m  sta ­
r e g o  p łó tn a  ż a g lo w e g o .

P ie t  p r z y n ió s ł  d erk ę . J o zu a  p rz y k u cn ą ł, p o d c ią g n ą ł w y ­
s o k o  k o la n a , z ło ż y ł  na n ich  o k r ą g łą  k ę d z ie rz a w ą  g ło w ę  i z a -  
c z a ł  s ię  k o ł j s a ć  w o ln o  w  p r z ó d  i w  ty ł, ję c z ą c  ża ło śn ie .

T e r a z  L e sk a tte r  sp o s trz e g ł O rd ę  s ie d z ą ce g o  w  o d d a le n iu  
na m ie js c u  s tern ik a . P o r u c z n ik  b y ł b la d y , le cz  trzy m a ł się 
d o b r z e . R o z m a w ia ł z p a n n ą  M a lin o w sk ą .

L e sk a tte r  z b liż y ł  s ię  d o  n ich  i z a p y ta ł o f i c e r a :
—  C zy  p a n  s ły sza ł, p a n ie  p o r u c z n ik u ?  C a ła  sp ra w a  je s t  

w y ja ś n io n a . M am  w ra ż e n ie , że  E lk m a r  n ie  k ła m a ł.
—  Ż a l m i tego M u rzy n a  —  w tr ą c iła  p a n n a  M a lin o w sk a .

—  S p e łn ia ł r o z k a z y  ty lk o  p rzez  g łu p o tę , a teraz w szy stk o  n a  
n im  się  sk ru p i

—  A  ja k ie  są p a ń s k ie  z a m ia ry  na n a jb liż szą  p r z y s z ło ś ć ?
—  z a p y ta ł  O rd a . —  P o d o b n o  p a n  w y b ie r a  s ię  d 0 A u stra lii 
i  c h c e  z o r g a n iz o w a ć  je s z c z e  je d n ą  w y p r a w ę  d o  w ą w o z u  
„U m a r łe g o  C z ło w ie k a " .

(D okończenie nastąpi


